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Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


M Cena 


Od Redakcyi i Administracyi. 

»Kurjer« od dnia 5-tego maja wychodzi 
stale © godz. 8'4 rano i jest natychmiast eks- 
pędyowany na prowincyą, w skutek czego 
większa część Prenumeratorów zamiejscowych 
otrzymywać go będzie w dniu wyjścia, a więc 
o całą blisko dobę wcześniej niż inne dzienniki. 


Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie bardzo interesującą powieść 
Leona Gozlana p. t.: » Niagara; powieść o 130 | 
kobietach. 
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Dziś: 11-g0 Maja: Beatryksy panny, Imię słowiańskie : 
Ludowity. 

Jutro: Neręusza i Pankracego mm., Imię słowiańskie: 
Wszemiły. 

Pojutrze: 
skie: Cichosławy, 

Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 21, zachód 
o godz. 7. m. 31. Długość dnia 15 g. 10. m. 
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Hilarego b. i Serwacego m., Imię słowiań- 


pojedynczego Numeru 5 centów. 
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upadłych nauczycieli i żandarmów. Co chwila musi na- 
czelnik powiatowy naprawiać głupstwa (1), popełniane 
przez burmistrzów. W ogólności nigdy nie się nie dzie- 
je, skoro naczelnik nie da inicyatywy. Burmistrz nie- 
raz nieuczesany i nieumyty przychodzi do biura. A je- 
śli się znajdzie który energiczniejszy, to bije radców 
miejskich po twarzy. Ten nawał zatrudnień zwiększy 
się jeszcze znacznie, gdy ustawy antypolskie w zupeł- 
ności wejdą w życie, 
części przyznawał mówcy słuszność poseł po- 
stępowy, Czwalina, (Niemiec z Poznania,) ale zdaniem 
jego naczelnicy daleko lepiej będą mogli pilnować sku- 
teczności ustaw antypolskich, jeżeli im się do pomocy 
doda urzędników biurowych; przez zmniejszenie pola 
działalności nie dopnie naczelnik lepszych rezultatów, 
mianowicie gdy chodzić będzie o przeprowadzenie ko- 
lonizacyi. Rozumie się, że mówca wielce gorszy się 
skreśloną przez Tiedeman'a charakterystyką burmi- 
źbą, aby odrzudiła projekt, zwłaszeza, że nakłada no- |strzów Niemców w okolicach polskich. Przesada taka 
we ciężary na judność, i tak już przeciążoną podatka- niczego nie dowodzi. Mówca zaznaczył, że z góry 
mi, i rozrywa części powiatów, które z sobą się zżyły*. | wszystkie stronnictwa odrzucały myśl o podziale po- 
, Poseł Tiedemann, prezes regencyi bydgowskiej, |wiatów, ponieważ wszędzie lękano się, iż rząd później 
autor intelekt nalny ustaw antypolskich, niedawno u- |i w innych prowincyach wystąpi z podobnemi zamia- 
szlacheony powiernik ks. Bismarck'a przemawiał, rozu- |rami; dopiero gdy obawę tę rząd usunął, zaczęto się 
mie się, za projektem, potrzebnym już dla tego same- | oswajać z projektem, dotyczącym wyłącznie okolic pol- 
go, że biurokracya w prowineyach wschodnich, zda- |skich. W tem ma Czwalina zupełnie słaszność. Pod 
niem jego, ına być przeciążona robotą, a niezbędnym, | koniec przemówienia oświadezył on jednak, że tam, 
z powodu rzekomej agitacyi polskiej. Urzędowe zajęcia | gdzieby potrzeba narodowa wymagała podziału powia- 
obarczają zbytecznie naczelników powiatowych, tem |tów w interesie niemcżyzny, i on byłby za projektem, 
więcej, że sołtysi i burmistrze bardzo lichą są dla nich |ale tę konieczność trzebaby jasno wykazać. 
pomocą, a po miasteczkach panują spory narodowościo- Minister Puttkamer jest niezadowolony, że poseł 
we i wyzjmaniowe, pochłaniające siły obywatelstwa | Czwalina tak słabo uderzył o strunę narodową. Mini- 
miejskiego. Burmistrze (Niemcy !) rekrutują się z pod-|ster wskazaje przeważnie, czyli raczej wyłącznie, po- 


Podział powiatów polskich. 
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Na wstępie rozypraw zabrał głos ks. Jażdżewski. 
„Obecny projek:t*, — odezwał się szanowny po 

seł, — został ułożony z powodów wyłącznie polity- 
eznych. Jakkolwiek sspełaiamy wszelkie obowiązki wzglę- 
dem państwa, wypowiedział nam rząd wojnę, ponieważ 
domagamy się poszanowania praw naszych. Te prawa 
znowu są narażone na wałcenie. Nie odmawiamy 
uznania naczelnika m powiutów, którzy w dobrych zo- 
stają stosunkach ż ludnością wiejską, ale projekt wasz 
zmienia poniekąd stanowisko tych urzędników admini- 
stracyjnych w powiecie, Naczelnicy powiatów nie są u 
nas obarczeni praca. Oni sami nie pragną dalszego roz- 
drabiania powiatyw; większość jest przeciwną obecnemu 
po zarówno jak i Niemcy w. Poznańskiem. 
tego powodu, zwracamy się do izby poselskiej z pro- 


MAURYCY JOKAY. 
BIAŁĄ DAMA, 


wj (Ciąg dalszy.) 

Teras zmienił się on bardzo; tylko ostre rysy 
twarzy przypominają piękne oblicze z portretu. Te 
długie do ramion włosy, — sa teraz krótko obcięte; 
z zawiesistych wąsów w formie litery 8 — zostały 
tylko strzępki; to wysokie pyszne czoło, ma teraz 
czerwone, ogniste plamy, jak gwiady w około; — są 
to znaki od wizykatoryj. 

A jednak, mimo tej zmiany, po spojrzeniu, jakie 
zwrócił na wchodzących, — poznali go wszyscy odra- 
zu, — przeszło ich mrowie. 
m Proszę bliżej panowie, — rzekła siedząca pO- | 
stać; czegóż stolcie na progu? nie jestem upiorem; nie | 
myślcie, żem tu dziurką od klucza, przyszedłem. jak 
każden człowiek, kurytarzem jezuitów, którego zauł- 
ki dobrze znane. Nie poznajecie mię? jestem sędzia | 
Stefan Fabrycyusz, — mój wygląd zmienił się nieco, | 
lecz istota pozostała niezmienną. | 
(Pan Alanda wolałby coprawda, żeby to był u-| 

| 


piór). 
— Siadajcież panowie! , | 
ść Tak, zapewne, siadać! Miejsc jest tylko dwana- | 
rw więe jeżeli Fabrycyusz nie wstanie z krzesla | 
sę mego, — Alanda będzie stał! | 

„W istocie, weale nie zważa na osobę Sędziego; | 
zupełnie jakby go niewidział! | 

— Muszę wam zdać sprawę gdzie przebyv-`*em 


— 
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i eo porabiałem od «czasu pożegnania się z wami. jsieli upokorzeni od murów tej twierdzy. Do jakiegoż 
Wiecie już pewno, co mi przeszkodziło wrócić; gdy |środka uciekli się nędzni zdrajcy? Księżna, mądra, 
w przeszłym roku ks. piski przeszedł nagle na stro- przezorna kobieta, nagromadziła wielki zapas żywno - 
nę Niemców, senat miasta Letszau posłał mię do Kra- |ści, — otóż przekupiony Absalon, zaczął pokryjomu 
kowa, abym u Jego Majestatu Króla Polski żądał u-|wyprawiać uczty, hulanki, — i wszystko w kilka ty- 
karanią go za zdradę. Miałem z sobą i odpowiednie godni poszło. Gdy Niemcy powtórnie oblężyli Munkac s 
podarki: kilka beczułek tokaju i złote puchary — | mieszkańcy z przerażeniem ujrzeli, że nie mają cze m 
tymczasem wojewoda królewski, widocznie przekupio- | żyć, i w taki to sposób nieprzyjaciel wziął tę niezdo- 


ny od Niemców. — ogłosił mię waryatem, i zamknął | bytą fortecę, a dzielną księżnę długi czas w Wiedniu 
do klasztoru miłosierdzia. Co tam użyłem, — znać |więził. Córkę owego żdrajcy Absalona, zaślubił gese- 
na mej twarzy. W jaki sposób udało mi się wymknąć | ral Lóffelholz, który obecnie na czele niemiecki e 
nieprzyjaciołom, — i kto mi dopomógł w ucieczce, — | wojsk okrążył Letszau. Roztropny człowiek, przed po- 


innym razem opowiem, teraz na to brak czasu. Widzę, 
że ma pogłoskę o moim waryactwie, obraliście innego 
sędziego, bardzo słusznie, — waryat nie może tego 0- 
o'wiązku pełnić. Taką rzeczą Lietszau ma teraz dwóch 
sęćlziów, wątpliwości nie ulega, że jeden z nich jest 
war; atem, ale możecie być przekonani, że „ja* mam 


ciskami aszych dział chroni się aż do Sperndorf, — 
lecz historyą Munkacsu dobrze zna! A wy — chce- 
cież powtórzyś to chwalebne dzieło? Ozy letszauscy 
patrycyusze zgrajcami chcą zostać? j 
Wyrazy te, jak piorunem raziły wszystkich. 
— Doprawdy... jąkał notaryusz cieniutkim gło- 


wsz,-ih:e zmysły zdrowe! sikiem, ja spisywałem tylko to, co mi dyktowano..... 

Więc ja mam bzika?! Kroćset fur beczek dja- — Sędzia Alanda popierał te kwestye....., mówił 
)łów!! — zawołał Alanda do najwyższego stopnia obu- | kasyer. 
rzony 


— Ja ciągle opponowałem, dowodził najbliżej 


-— Ojcze, nie przeklinaj, bo cię ukarzą! — upo- Sadek senator, bijąc się w piersi, i chowając gło- 
minał Wacek. i wę w kołnierz togi, jak jeżozwierz. 

-r Sam wyrzekłeś, ja powtarzam, a dowodzi te- — Wszyscy wielki opór stawialiśmy, — zape- 
go protokół, — odparł spokojnie Fabrycyusz. wniali po kolei senatorowie, — ale gdzież, zakrzycza- 


— Postanowienia senatu! , 

—. Postanowienia „źle poinformowanego* senatu 
otóż ja »"elluję do „dobrze poinformowanego.* Słu- 
chajcie p: wie. Pamiętacie pewno wszyscy. co zaszło 
przy oblężenia Munkhes'u? Dwa lata broniła go męż- 
nie i bo! tersko 7T Jena Zrinyi, matka naszego obec- 

go ' generałowie cofać się mu- 


no ilością głosów! 

De Hortis — wytrzeszczył oczy, w końcu do- 
wiodą może, iż on jeden pomagał Św. A 
A zatem, skoro te postanowienia wbrew wo- 
li całego senatu powzięte zostały, — wszystkie są nie- 
ważne! — rzekł Fabrycyusz i czerwonym ołówkiem 
przekryślił w krzyż protokół. 
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lityczny cel obecnego projektu. Chodzi tu o zwalcze- 
nie polonizma i © wzmacnianie niemczyzny. Wojna 
została wypowiedzianą, ale źle ks. Jażdżewski stan ten 
przedstawia : nie rząd wypowiedział wojnę Polakom, 
lecz Polacy rządowi ją wypowiedzieli, a rząd tylko się 
broni. Rząd obsypuje Poznańskie dobrodziejstwami 
wszelkiego rodzaju. Dzięki właśnie jego łaskawości 
rozwijają Polacy tak zręczną agitacyę przeciw niemczy* 
źnie. Roszczenia Polaków zwiększają się coraz bardziej, 
a niemożna spodziewać się żadnej pod tym względem 
zmiany. Chociaż obecni tu posłowie polscy nie myślą 
o złamaniu przysięgi wierności, jaką złożyli, wstępując 
do sejmu, ogół jednak ich ziomków ciągle ma nadzie- 
ję odbudowania Polski, a tem samem zdąża do roz- 
bioru królewstwa pruskiego. Agitacya polska wchodzi 
klinem już ku morzu Bałtyckiemu i rozbija żywioł 
niemiecki w Prusach. „Ja,* — oświadczył minister, — 
„uważam nadzieje polskie za urojenia, ale nie wiemy, 
w jaki sposób Opatrzność pokieruje historyą. Jeżeli ma 
być odbudowaną Polska, to my przynajmniej nie chce- 
my, aby Poznańskie i Prusy zachodnie do niej nale- 
żāły. Ludność polska w naszych prowincyach powinna 
wewnętrznie zlać się z naszem państwem. Za nisko 
ceniliśmy kiedyś siłę odporną i zaczepną narodowości 
iej, a za wysoko wpływ cywilizacyi niemieckiej. 
a czele ruchu polskiego stoi szlachta, wcale inna, niż 
przed laty 60. Nie było niegdyś stanu średniego w pro- 
wineyach polskich, ale Polacy wytworzyli go następnie, 
mądrze zużytkowując siły własne. Po małych miaste- 
czkach mamy stowarzyszenia polskie, stanowiące centrum 
dążności polskich; adwokaci, lekarze, technicy wspie- 
rają agitacyę przeciw rządowi. Stan włościański, któ- 
ryśmy wyswobodzili z niewoli, przypomina sobie, w mia- 
rę jak się rozwija dobrobyt jego, wielkie tradycye 
przeszłości polskiej, i ślepo zdąża za szlachtą. A tę 
całość związuje ściśle węzeł kościoła, nie rzymskiego, 
lecz polsko-narodowego. I dziś jeszcze jest arcybiskup 
gnieźnieński w rozumieniu ludu powołany do objęcia 
rządów w czasie bezkrólewia. Duchowieństwo wzma- 
cnia uczucia narodowe wśród Polaków. A jakież ży- 
wioły zdolne są oprzeć sie temu naciskowi. Właścicie- 
le wielkich dóbr, przybyli ze stron niemieckich, tylko 
połową swej duszy biorą udział w niemieckich pracach 
narodowych, a mniejsi gospodarze sami ciągle potrze- 
bują opieki rządowej. Skutkiem tego rozrasta się i wzma- 
ga polskość. Bardzo to bolesne, że się coś podobnego 
i w Prusach zachodnich dzieje, w kraju pierwotnie nie- 
mieckim, zdobytym przez niemiecką cywilizacyę — w 
kraju, który istną był pustynią, kiedyśmy go uwolnili 
nanowo. Polskość zapuszcza swe zagony juz nawet we 
wschodnie części Pomorza, przytykające do Prus za- 
chodnich. Otóż przeciw tej propagandzie będą dzielną 
obroną naczelnicy w rozdrobionych powiatach“. 
Większość sejmowa wykrzykiwała „brawo“, gdy 
minister skończył. 
W porównaniu z mową p. Puttkamera wydawały 
się słowa Hobrecht'a (narodowca) słabemi ; a przecież 
i on znany jest ze swej nienawiści ku Polakom. Ho- 


— jdżmy ztąd, Wacku, — szepnął zawsty- 
dzony Alanda, ale Wacka już dawno nie było; zmiar- 
kowawszy obrót sprawy — uciekł czemprędzej. Strą- 
cony z godności sędzia mnsiał sam iść ulicą, ponuro 
zapatrzony w ziemię, odpychając grubiańsko każdego, 
kto go witał wyrazami „prosit Sylwester!“ Na środku 
rynku spotkał wózek z kulawym doktorem Cornide- 
sem. 

— A co panio Alando, dziecko o dwóch głowach? 

Teraz dopiero spostrzegł były sędzia, że w za- 
pale złości wyszedł na ulicę w senatorskiej todze. 
Zrzucił ją ze wściekłością, obwinął na kij, i nakrył 
nią głowę szyldwacha, stojącego w budce, poczem u- 
ciekł, jakby go kto gonił do pałacu Thurzó. 

W sali obrad tymczasem, każdy jak umiał naj- 
uprzejmiej witał Fabrycyusza (jeden serdecznie, inny 
pozornie), była to taka potęga, że nikt nie śmiał w ni- 
czem najlżejszego oporu mu stawić. 

— Zabierzmy się do poprawienia postanowień. 
Przyjąć obiadem generała i głównych dowódców 
w święto Nowego Roku — rzecz bardzo słuszna, zaj- 
dzie tylko różnica w planie potraw. Zamiast tych 
wszyetkich wytwornych potraw, dosyć będzie podać 
pekefleisz z razowym chlebem, i potem dla każdego 
po butelce Żeby zaś uczcie nie brakło odpowiedniej 
uroczystości, — pan senator de Hortis wyda na deser 
każdemu z biesiadników hiszpańską szabelkę i perkus- 
syjny pistolet, bo tych przyborów nie zazbyt wiele 
pósiada nasze wojsko. Może przecież zrozumieją przy- 
mówkę. Wiadoma bowiem rzecz, że nasz generał 
Stefan Andrassy, o ile jest nieustraszonym szermie- 
rzem w walee, o tyle i przy uczcie umiarkowania nie 
zna, — słusznie mu się należy przydomek, jego mia- 
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brecht przyznał się, że mu wcale niełatwo przyszło | teoryą Puttkamera, że uroczyste przyrzeczenia królew= 
zdecydować się na przyjęcie projektu, zwłaszcza, „że | skie nie są podstawą prawa nabytego. Zdaniem Wind- 
niepodobna stanowczo powiedzieć, gdzie się ma koń- horstą ten wstrząsa podstawami monarchii, kto rozwija 
czyć rozdrabixanie powiatów, Nawet Niemcy nie wiedzą | podobne zasady, gorsze od socyalistycznych. Czyż Ber- 
dobrze, co włztściwie sądzić o projekcie. z lin, który brał udział w rewolucyj r, 1848, utracił np. 

Poseł Jaxrochowski zbi} energicznie twierdzenie | prawa, poprzednio nabyte? W razie wykroczenia, tyl- 
ministra, jakobyr ludność polska w Prusach występo- |ko jednostki, na których ciąży wina, ulegają karze, ale 
wała w charakterze intruza, i jakoby za czasów Rze- | naród, jako taki, praw swych pozbawi nym być nie 
czypospolitej pols'kiej oh. Lupo nieszczęśliwy, skut- | może, Zganiwszy ciągłe powiększanie wiejskiej biuro- 
kiem niegodziwego gospodarstwa. Mówca przypomniał | kracyi, zwrócił Windhorst uwagę sejmu na słowa kan- 
słuchaczom, że po dług świadectwa samychże niemiec- |clerza o położeniu ogólno -politycznem. „ rawią co 
kich historyków, miasta niemieckie w Prusach wysoko | chwila o możności strasznej wojny, a zapominają, że 
ceniły opiekę rządu polskiego, a o krzyżakach nie wie- |choćby już dlatego powinniśmy dobrze obchodzić się 
dzieć nie chciały. z Polakami i nie odbierać im ani słońca, ani powie- 

Po kilku słowach zachowawcey, hr. Kanitz'a któ- |trza. W tej wielkiej wojnie świata całego będą Polu: 
ry największe gotów ponieść ofiary, celem wzmocnie- |cy musieli ważną odegrać rolę; zależy więc nam bar- 
nia niemczyzny, powied.viał poseł Czarliński Tiedeman- |dzo na tem, abyśmy siłę tę dla siebie pozyskali, mia- 
n'owi, że początek jegc, mowy właściwie jest aktem nowicie, gdy Austrya będzie wmięszaną w wojnę. Nie 
oskarżenia przeciw rządowwi, niedbającemu o to, aby |zrażać, lecz raczej starajmy się zjednywać sobie Po- 
prowineye polskie miały dobrą administracyę. Słuszną | laków.* a 
zrobił pan Czarliński uwaęrę, że największą byłoby W odpowiedzi Winthorstowi Puttkamer powtó- 
korzyścią dla Polaków, gdyby takie mowy jak Putt- |rzył znowu swoją teoryą o nabytych prawach. Windt- 
kamera krociami egzemplarzy: zostały rozpowszechnio- | horst nie pozostał dłużnym odpowiedzi, również po- 
ne po całej Europie. Minister powtarza niedorzeczne | słowie Czarliński i Jarochowskj, 
zarzuty, których nie warto „zbijiać, Polacy chcą zacho- 
wać narodowość swoją, a to irn wolno. Do niczyjego 
serca minister niema prawa zaglądać; niech rząd ka- 
rze czyny przeciwne prawu, jeśli się zdarzą. Agitacya 
w grasiłch prawnych jest dozw oloną. Zresztą, nie ten 
źle postępuje — kto trzyma się obietnic i poręczeń 
królewskich, lecz ten, kto je zniweczyć pragnie. Z pra- 
cy niwelacyjnej rządu będą jedynie mieli korzyść so- Biuletyn o zdrowiu p. Dra Zyblikiewicza otrzy- 
cyaliści. j mujemy następujący: Zapalenie górnej. ezęści płuca 
-Minister Puttkamer był niemi le dotknięty wzmian- | prawego połączone z zapaleniem opłucnej tegoż płuca 
ką o obietnicach królów pruskich. Dowodził więc, że |i silny nieżyt oskrzeli. Dzień choroby trzeci. Stan dość 
traktat wiedeński nie nadał żadriych praw ludności | gaoźny. | 
polskiej. Nadał on tylko prawa me'narchom. Stosunki Nasza giełda. Czyby potęgi finansowe operujące 
między ludnością niemiecką a polskiy w Prusach i da- |na naszym Rynku — nie zechciały postarać Się o od- 
wniej nie były przyjazne, a teraz broszurka, rozdawa= | powiedniejsze miejsce dla siebie? przecież po innych 
na przez czytelnię polską w Chełmnie („Nowa Sybi- | miastach giełda ma swój osobny lokal; pejsaci nasi 
la“), skonfiskowana sądownie, podsyca tę nienawiść | bracia nie są przecież tak ubodzy, aby niemogli w na- 
twierdzeniami takiemi np. że Wisła będzie czerwona |szym Krakowie wspólnemi siłami opłacić odpowiednie- 
aż do morza od krwi przelanej, że ciała zabitych do-|go pomieszkania. Królewiacy i Poznańczanie z podzi- 
starczą żeru dla sępów całego światata, że kraj polski | wieniem spoglądają na obrachowujących procenta i kłó- 
żywić musi obcy gad (żołnierzy pruskich). cących się ulicznych bankierów i na rozczochrane ży» 

Dr. Wehr przekonał się dopiero z mów posłów | dówki drepczące z torebkami ńa rękach z miejsca na 
polskich, że projekt jest z pewnością bardzo dobry. Co | miejsce i zaczepiające przechodniów charakterystycznem 
do niektórych powiatów mówca wątpi wprawdzie, czy | „Czy niema co zmienicz*: robiło to na nich wrażenie, 
dzielić je trzeba, ale, in dubio* jest za rządem. Bardzo | małej prowincyonalnej żydowskiej mieściny, jakich 
by pragnął rozczłonkowania (całego Księstwa Poznań- | w Księztwie już niema wcale, w Królestwie nie wiele, 
skiego. a u nas w Galicji bardzo dużo niestety ! 

Krótkie oświadczenie posła Sperlich'a, złożone Możeby więc męże Iraela wynalazłszy sobie ja- 
imieniem stronnictwa środkowego”przeciw projektowi, |kiś lokal w mieście, choćby nawet w Rynku boć to 
dążącemu do pozbawienia ostatecznie Polaków narodo- |dla ich interesów punkt najodpowiedniejszy. dotych- 
wości, nie wystarczyło Windhorstowi po mowie Putt-|czasowe miejsee do historycznych pamiątek zechcieli 
kamera. Wystąpił on przeciw tym Nienieom, którzy | policzyć, o ezem: archeologowie z poszanowaniem wspo- 
za złe mieli Polakom, że głos w obronie swej zabia-|minać będą? W ten sposób odsłoniliby widok dla mie- 
rali. Do żywego zaś był naczelnik centrum oburzony |szkańców z okolicznych domów, dla których ta czarna 

j 
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nują „generał-hulaka,* Jak zacznie pić, to go od kie- — Qzyby nie dobrze było te rozporządzenia se- 
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licha wic nie oderwie, nawet strzały armat. cellencyi 

Senatorzy kiwnęli głowami twierdząco, 

— Co się zaś tyczy:pani Korponay, — należ 
ją zawiadomić, że jej wolno wszędzie towarzyszyć naa 
żonkowi, — ale dla dworzan, tych pasibrzuchów, pa- 
sorzytów — miejsca tutaj niema; wszystkie darmozja- 
dy, które się o wojnę nie troszczą, a jedzą kaiżden za 
10-ciu, niechaj w przeciągu 48-miu godzin, mui'y mia- 
sta opuszczą! żyjemy w czasach wojennych i żtywimy 
się zapasami! Dobra węgierka, nieodrodna córa ojczy- 
zny, powinna się obejść bez kucharzy, pachołków, po- 
kojówek, — fartuszek do spódnicy przypasać, sama 
gotować, i dzieci usypiać! 

— Prawda, słuszność, twierdzili senatorzy, przy- 
pominają sobie, że ich własne żony, w istocie same, 

ez żadnej pomocy, zajmują się domem i dziećmi. Cóż 
to lepszego od nich pani Korponay? 

— Wszelkie nocne zebrania i zabawy — są od 
dziś dnia wzbronione, mówił dalej Farbrycyuaz. Bez 
wstydne kobiety, które żołnierzy bałamucą — będą 
biczowane. Po capstrzyku wszystkie domy mają być 
zamknięte, -— ktobykolwiek potem wyszedł na ulicę 
bez latarki, — wziętym będzie do kozy. Każda kobie- 
ta, którą patrol po 10-tej samą na ulicy spotka, — 
zamkniętą zostanie na 24 godzin do żelaznej klatki na 
aa. aby służyła za pośmiewisko pospólstwu i a 
c 


odniom, poczem obetną jej włosy- 1 w wianku z pie- 
rzy wypędzą za obrąb miasta. p 
szystkie te energiczne środki znalazły gorący 
poklask u senatorów. c 
Tylko kasyer Pobst odwarzył się zkobić u- 
1 


wagę : 


natu poddać krytyce i zatwierdzeniu Jego 
gen. bar. Stefana Andrassy? RE 
Fabrycyusz położył mu rękę na ramieniu. A 
— Generał Andrassy rozkazuje swoim żołnie- 
rzom; — mieszczanom zaś, rozkazuję — J% A 
Po skończeniu obrad, kazał Fabrycyusz ogłosić 
na rogach wszystkich ulie powyższe rozporządzenia, — 
koło bramy kościoła jezuitów stanął natychmiast kat 
z obosiecznym mieczem, — na rynku żelazna klatka 
została otwartą. Kto nie uwierzy słowom, -— uwierzy 
własnym oczom. 
Dawny porządek niebawem przywrócony zosta- 
nie. —: ; 
Senator Pobst żegnając się z Fabrycyuszem, spy- 
tał wśród uniżonych ukłonów : z 
— Byłeś pan już u siebie w domu, panie 5€- 
dzio? Ą a 
— Nie byłem, i dziś wcale nie pójdę; mój 
dom jest obeenie tu, w radzie miejskiej» odparł Fa- 
brycyusz. j 


VI. 
Żelazna klatka. 


Na rynku stoi arcydzieło żelaznych odlewów 
sześciokątna klatka ze stali, kutej w deseń lilij, cała 
zamalowana na zielono, tylko dach, tworzący rodzaj 
kopuły, jest czerwony. Na drzwiczkach gorejące serce 
2 miedzi. Szczyt ironii dopraw dy, śymbolami niewin- 
ności zdobić przybytek, gdzie zhańbione kobiety wy- 
stawione bywały na publiczny widok. (C. d. n.) 


pa 


plamą na rynku, jest bez życia „czarną plamą; a prócz 
tego miastu dodaliby cenną archeologiczną pamiątkę! 

Z ulicy Brackiej. Gdy się przechodzi trotuarem 
ulicy Brackiej można spotkać aż za często przed semi- 
naryum męskim szpaler kawalerów z papierosami, z wy- 
zywającą miną, nieustępujących nawet paniom, które 
są zmuszone obchodzić przyszłych krzewicieli oświaty. 
Kandydaci stanu nauczycielskiego powinni wiedzieć, że 

o pierwsze stawać na trotuarze i tamować ruch jest 
rozporządzeniem magistratu wzbronione, a powtóre że 
nie dość wykuć, że Lwów jest głównem miastem Ga- 
licyi, a H2 O jest znakiem chemicznym wody, aby być 
już uzdolnionym do wychowywania młodego pokolenia, 
lecz że trzeba oprócz tego nauczyć się grzeczności, 
która jest znamieniem człowieka nietylko dobrze wy- 
chowanego, ale i wykształconego. 

Komitet Towarzystwa oszczędności pań ustano- 
wiony niedawno we Lwowie, a o którego organizacyi 
w swoim czasie donosiliśmy, nadesłał do Krakowa no- 
wą ilość kartek wkładkowych. Panie setniczki i dzie- 
siętniczki we wszystkich bez różnicy sferach podejmo- 
wane są gościnnie i chętnie. Nikt od datku się nie wy- 
mawia, chyba, że już takowy na ręce innej dzieluej 
kwestarki składkę uiścił. Zbyt niewygodna bo dość skom- 
plikowana manipulacya, polegająca na tem, ják za- 
pewne szanownym czytelnikom i czytelniczkom wiado- 
mo, że dziesiętniczka dziesięciu, piątniczka pięciu człon- 
ków roczne płacących wkładki zwerbować musi, nie 
każdego zachęcają jednakowoż, jeżeli ktoś takowej po- 
djąć się nie chce, z pewnością z znaczniejszym doda- 
tkiem jednorazowym ku pomocy braci spieszy. Pomię- 
dzy tymi, którzy podjęli się przysparzania Towarzy- 
stwu rocznie iR e płacących członków, z przyjem- 
nością wymieniają kwestarki kilku z młodzieży han- 
dlowej, mającej wpływ między kolegami, którzy po- 
między towarzyszami w i rodzinach swoich składki zbie- 
rać mają. 

Z teatru. Wczorajszy występ p. Alberta Ekera 
w „Kapeluszu słomkowym“ zgromadził licznych przy- 
jaciół i lubowników talentu dawnego pierwszego ko- 
mika sceny krakowskiej. Przyjęto go burzą oklasków, 
a kilka podarunków, między któremi znajdował się 
nawet kosz szampana, były wyrazem życzliwej pamięci 
publiczności, której Eker był ulubieńcem. Prócz niego 
zbierał huczne oklaski p. Lubicz, a nie szczędzono ich 
i p Felikgiewiczowi, który i grał dobrze i dobrze się 
ucharakteryzował. 

.. P. Floryański, tenor opery lwowskiej występuje 
dziś z koncertem W naszym teatrze. Szcze ółowy pro- 
gram znajdą czytelnicy na stronie ostatniej Kurjera. 
Tu chyba tyle dodać należy, że p. Floryański zbyt do- 
brze zapi się w pamięci krakowian, aby ci nie po- 
kosz: do teatru. 

osiedzenie Komitetu. Wczoraj o godzinie 5-tej 
zgromadził się Komitet przyjęcia Areyksięcia Rudolfa 
mającego wraz z najdostojniejszą małżonką przybyć 
do Krakowa. Przewodniczył zgromadzeniu prezydent 
dr. Szlachtowski. Komitet ten, jak to już pan prezy- 
dent na posen Rady Miejskiej w zeszły Czwartek 
paznaczył, jest filią komitetu krajowego, który jutro 
ae Lwowie odbędzie swe posiedzenie. obec więc 
tego, Że program przez Komitet krajowy nie jest je- 
szcze uchwalony 2 dopiero zapewne na jutrzejszem 
osiedzeniu omówionym zostanie — uchwalił filialny 
omitet krakowski „Sprawą tą obecnie się nie zajmo- 
wać, tylko przystąpić do przedyskutowania innych mo- 
źliwych obecnie zadań. Przędewszystkiem przystąpiono 
do podziału na komisye; takowych będzie trzy: recep- 
cyjna, dekoracyjna 1 porządkowa. Wybory do pojedyn- 
komisyj wypadły jak następuje: Pp. r. m. Fried- 
lein, Knauss, Wentzl, Kwiatkowyki Dąbrowski, Matu- 
siński, Zaremba, Rzewuski, Fminowicz i Niedziałko- 
wski składają komissyą dekoracyjną ;. pp- Muczkowski, 
ewicz, Armółowicz, Szmidt i Do- 


Mendelsburg, Hajduki 
mański należą do komissyj porządkowej; w skład zaś 
pp- Jakubowski, Jordan, 


komisyi recepcyjnej weszli 

Wejgel i Zoll. Każda komissya może się według 24 
trzeby uzupełnić przez dobranie ezłonków z poza Ko- 
mitetu. Następnie r. m. Rehman na własng prośbę z0- 
staje uwolniony od obowiązków członka komitetu. 

Ww strzeleckim ogrodzie, po gęsta zachodzie ze- 
brali się męże ucze oce ich żony zdążyły w te 
strony, by sę odetchnąć zieleni. Po sA nej 
chcąc użyć spokoju, do kręgli się wzięli panowie, a 
piękne ich panie, chcąc stłumić ziewanie, oddały się 
miłej rozmowie. Wtem pany blednieją, „a damy się 
śmieją i trwoga panuje w około; kto spojrzy nie zga- 
dnie, że tutaj tak ładnie, tak było przed chwilą we- 
soło, Wyjmują uczeni chusteczki z kieszeni — natchnie- 
posz ustaje tu barda — więc kończy już prozą, że tę- 

y © zgrozo! wieziono muzeum Tallarda. 
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[Na listach armii może występować tylko jako nadlicz- 
| bowy. Czynne prawo wyborów służy wszystkim bez wy- 
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wyjątku żołnierzem i officerom, ale bierne, t. j. mo- 
żność zostania wybranym, jedynie oficerom, W mani- 
festacyach wyborczych żołnierzom uczestniczyć niewol- 
no; mogą tylko głosowąć, w czem mają zupełną już 
niezależność. Zobaczymy, czy lekarstwo nie będzie gor- 
sze od choroby. 

Inne zasady nowego prawa są podobne do fran- 
cuskich dotychczasowych. Cassola chce dać Hiszpanom 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Lwów. P. Wrotnowski, dyrektor Banku krajowe- 
go, wyjechał do Karlsbadu. — P. Płoszczański reda- 
ktor moskalofilskiego. „Słowa“ buwi obecnie w Kijo- 
wie, gdzie skarży się na krzywdy doznawane od Pola- 


ków. — Przedstawiono tutaj po raz pdg „Kapela- 2 ych l ; 
na“ (Feldprediger) Millöckera. Wskutek złej obsady |to, co Francuzi u siebie znoszą: jednolatków. Ocho- 
sztuka może upaść. —- Na koncercie PP. Souvestre Pa- | tnik kawalerzysta musi sobie sam konia kupić i zupeł- 


ną wyprawę zafundować. Służba jest powszechną, 
12-letnią w kraju macierzystym, 8-letnią w osadach. 
Z 12 tu lat służby w Hiszpanii 3 przypadają na linię, 
4 ua pierwszą rezerwę, 5 na drugą; w osadach 4 lata 
linii i rezerwy. Pierwszą rezerwę zwołuje minister, 
drugą kortezy. Musi się ona co rok ćwiczyć przez mie- 
siąc. Od służby kolonialnej można się wykupić 2,000 
franków. Cassola nie uwalnia nawet księży, nawet za- 
konników; w razie wojny wszyscy iść muszą. Kraj cały 
podzielony jest na 8 okręgów; Baleary, Afryka, An- 
tylle i inne kolonie otrzymują osobną organizacyę. 


schalis wystąpiła jako współkoncertantka panna Fren- 
klówna, siostra znanego artysty, obdarzona pięknym 
altowym głosem. j 
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


W sprawie bułgarskiej, pomimo wypierania się 
agencyi telegraficznej, zaopatrującej Europę w wiado- 
mości z Sofii, można przewidywać blizkie zwołanie 
zgromadzenia. Ma ono być małem, aby w ogóle być 
mogło. Zapewne od małego się zacznie, na dużem się 
skończy. Pogłoski o gotowości regentów do ustąpienia 
nie zasługiwały nawet na zaznaczenie. Nawet gdyby 
już ustępowano ze stanowisk, o gotowości, o chętnej 
woli mówić byłoby niepodobna poważnie. Poddanoby 
się konieczności, i nic więcej. Podróż ministra Rado- 
sławowa, wespół z dwoma regentami, odbyta dla po- 
znania opinii na miejscu i umocnienia jej w kierunku 
upragnionym, napełniła regencyę jak najlepszą otuchą, 
Ludność cała, z wyjątkiem cankowistów coraz mniej 
licznych, żywi do niej jak największe zaufanie ; prawie 
wszędzie jednak dopominano się ustalenią stosunków 
pe przez ostateczne zorganizowanie władzy na- 
czelnej. tym właśnie celu zwołać mają regenci zgro- 
madzenie narodowe, które jeśli się tylko nie rozpadnie, 
to albo wybierze księcia, albo. przedłuży, wzmocni i 
uświęci władzę dotychczasową regencyi — wszystko 
jedno czy z temi samenii, czy z innemi osobistościami, 
a może tylko z jedną, jedyną. W obu wypadkach roz- 
wiązanie budzi drażliwość. 

Miarę panijącego usposobiónia daje nieulegający 
wątpliwości wypadek z metropolitą Klementem. Do- 
stojnik ten, który błogosławił oręż i odprawiał modły 
„in gratiam* rewolucyi z d. 21-go sierpnia, — schylił 
się teraz do kolan regentom i poprosił ich o osłonę 
swej osoby we właściwej rezydencyi metropolitów w Tir- 
nowie. Nie chce już z nikim trzymać, nikogo po ierać, 
wyrzeka się wszelkich knowań i widoków, byleby mu 
pozwolono spokojnie pełnić obowiązki wysokiego urzę- 
du. Tirnowa jest miastem bardzo patryotycznem, mógł 
się więc metropolita Klement obawiać przykrości. Do 
powrotu na miejsce urzędowania zniewolił go rozkaz 
egzarchy stambulskiego, w jednany -przez p. Vulkowi- 
cza. Nawrócenie się może być nie szezerem, ale daje 
miarę natężenia opinii i powagi samych regentów. Ta 
powaga wzrosła tak wysoko, że imieniny czy urodziny 
Żiwkowa w Tirnowie intelligencya miejscowa postano- 
wiła obchodzić uroczyście, jakby był monarchą. 

Z Białogrodu albo sypią piasek w oczy, albo też 
istotnie korrespondenci tylko narobili hałasu o przesi- 
leniu gabinetowem, a co, ważniejsza, o zmianie kierun- 
ku rządów, zwłaszcza w najważniejszej na dziś polity- 
ce zewnętrznej. Przez dziesięć dni 0'niczem nie dono- 
szono, tylko o ustąpienin bądź tego lub owego ministra 
bądź wszystkich razem, o układach x Horvatoviczem i 


Własne telegramy Kurjera 
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Praga ib maja. Z powodu zakazu uroczy- 
stości sokolsklch wysyłają czesi deputacją do 
cesarza. 

Budapeszt 10 maja. Zaburzenia robotni- 
ków w Budzie przybrały znaczne rozmiary. 
Stłumiono je siłą. Właściciel fabryki, Polak, 
stając w swojej obronie zastrzelił dwóch robo- 
tników. 

Wiedeń 10 maja. Dzisiejsze posiedzenie 
parlamentu było nadzwyczaj burzliwe. Skrajna 
lewica wszczęła ogromny tumult z powodu prze- 
mówienia czeskiego posła Zaczka. Poseł ten 
mówiąc o szkołach morawskich żądał równou- | 
prawnienia językowego. Kiedy powiedział: «du- 
chowi bohaterowie niemieccy, którzy nieśli wy= 
soko sztandar równouprawnieniu i równości, 
wobec nietolerancyi lewicy musieliby poczerwie- 
nieć ze wstydu» — rozpoczęły się głuszące sy- 
kania w izbie i na galerji. Przez kilka minut 
trwała taka wrzawa, że prezydent nie był w 
stanie przyjść do słowa. Nareszcie po uciszeniu 
się wyraził Zaczkowi naganę za nieparlamen- 
tarne wyrazy. Lewica zaczęła wołać: precz Za- 
czek, czeska bezczelność, czeski gbur. Prawica 
zaczęła silnie remonstrować. Nastąpił niesłycha- 
ny hałas, sykania, gwizdania, niezwykłe zamię- 
szanie. 

Wiedeń 10 maja. Dziś powtórzyli studen- 
ci hałaśliwe demonstracje przeciw professorowi 
Maassenowi. Demonstracje te przybrały takie - 
rozmiary, że jest obawa zaburzeń. 

11 maja. Wiadomość jakoby An- 
glja odmówiła udziału w wystawie nie potwier- 
dza się. 

Kojetein 11 maja. Rozruchy przeciw ży- 


isticzem, o zamiarze wyciągnięcia tęki nawet do ra- i 
dykeloyeh, którzy, jak wiadomo, w samą osobę króla|dom doszły do tego, że nawet padło kilka 
ilana godzili przed kilku laty. Po dziesięciu dniach | strzałów. 
nadeszło telegrafem z Białogrodu zadziwienie: zkąd te Londyn rı maja. »Daily News« sygnali- 


wszystkie pogłoski; jako żywo nie mą w nich ani źdźbła 
prawdy. Gdzie jest rzeczywiście kłamstwo, czy w po- 
głoskach, czy w zaprzeczeniu ? Prawda pewno znajduje 
się pośrodku. Były zachcianki, zapędy; ale się rozmy- 
ślano i dano pokój gwałtownym przewrotom. Przypu- 
szczając obecnie tylko zmianę kilku ministrów, wie 
dziećby Jeszcze potrzeba: o ile ona rzeczywiście będzie 
jedynie osobistą, a nie pociągnie za sobą choćby na 
początek umiarkowanej zmiany w kierunku samej poli- 
tyki. Od czasu odwiedzin złożonych przez króla Milana 
p. Persianiemu, domniemania w tym względzie mają 
niejaką podstawę, i 

Rząd p. Sagasty wynalazł piekące'żelazo na wrzo- 
dy ciągłych pronuncyamentów w nowym projekcie 
prawa o „wojskowości, ułożonym przez ministra Cassolę, 
wolno jest wprawdzie officerom być deputowanemi i se- 
natorami; ale raz zasiadłszy w kortezach, wojskowy 
nie będzie już mógł ani sprawować żadnego dowództwa, 
ani też ubiegać się o awans lub nagrodę zasłużonych. 


zuje z Petersburga, że zanosi się na wielką zmia- 
nę systemu rządowego. Jenerał Orżewski miał 
podać carowi memorjał, wykazujący, że bez 
zmiany systemu wybuch rewolucji jest nieuni- 
kniony. 


Przyjechali do Grand hotelu: 


Emma z hr. Załuskich Ostaszewska ze Wzdowa, Adam 
Ostaszewski ze Wzdowa, Piotr Mańkowski i Leon Dr. Mań- 
kowski z księztwa Poznańskiego, Bernard Kolb z Paryża, 
Karol Paget z Wiednia, 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 
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4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 11 Maja 1887. 


OKE RALNOWSJ 


Mechanicy. 
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 1. w Krakowie, 


zaopatrzywszy swój wielki skład w najpraktyczniejsze maszyny do szycia 

wszystkich konstrukcyj, oraz do obszywania dziurek, sprzedają takowe | 

na spłatę ratami: tygodniowo | złr., miesięcznie 4 złr., gotówką zaś 
o 10°% taniej. - 


m6 Gwarancya 5 lat m | 
Zamianę i gruntowną naprawę maszyn do szycia wszystkich konstrukcyj, | 
ehociażby nie u nas kupionych, przyjmujemy. — Zarazem są zawsze 


w zapasie części maszynowe, jako to: czółenka, rzemienie, igły, 
oliwa maszynowa itd. 


Zwracamy uwagę Szanownej Pubiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 Marca 1883 wszelką gwarancyą tylko mechanicy dać 
mogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmniejszych warsztatów, 
< Na żądanie — illustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco“. > (16) 


Chylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa- 


BBBGGGE 
PIE5SNI POLSKIE 


najlepszy zbiór utworów patejotycznych, 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu 
NAKŁADEM 
KSBGARNI K. BARTOSZEWICZA W KRAKOWE, 
Cena egzemplarza gustownie o- 


prawnego z wybiciem | złr. (z prze- 
syłką pocztowa | złr. 15 ct.) 


BGBESESG 


| Area najnowszych czasów jest: kac | ia | OGLOSZENIE, 


cierzowego następnie w chorobach reumatycznych, np. reumatyzm stawowy i mięśnio- Na dniu I3 b. m. to jest w piątek Q godzinie 4 popołudniu od- 
wy, podagra, postrzaty i t. p., jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym jedyny y będzie się w sali posiedzeń Kasy Oszczędności zwyczajne Zgromadze- 
z najnowszej nauki i czasów. nie Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności miasta Krakowa, na które 


Wino ziołowo-pepsynowe, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock, 
jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczając białko, jedyne zątem 
w niestrawności, katarach chropicznych żołądka , lub na tle tuberkulicznem, atonii r $ : i 7 r. 
kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych Krsków, ania, 9 meja Bo 
i skrofulicznych. 

Wino ziołowo-rumbarbarowe, wyciag winny z prawdziwego korzenia Rzewienia | 
chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez 
to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, 
długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce. 

| Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz- 

| woju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzmacniając 
żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla re- 

| konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących. 

| 


Nadeszły świeże kapelusze 


Sarsaparilian z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, > x b 
w m w o- 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedokre- słomkowe w ja y 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym rze do magazynu pod firmą: 


czasie wspomniane dolegliwości. FOR 
Nie ma więcej bólu głowy! „Amigren** Prof. Dra Filehna. Łyżeczka od kawy, użyta Mme Ama 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę. 
Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kasże 
i chrypkę lecza radykalnie ziółka piersiowe złożone z ziół włoskieh. 
Syrup piersiowy używany przy ziółkaoh piersiowych, dał znakomite rozultaty, u- 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi. , 
Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żoładka i kiszek, kurczach, niestra- Suknie fularowe lekkie od 
wności, odbijaniu się i zgadze sa: krople żołądkowe. 


ulica Szewska Nr. 2l. 


“25 złr. — Jedwabne fulary 
w rozmaitych cenach, kolor 
najmodniejszy heliotrop. 


Główny skład 
w Aptece na Kleparzu Piotra Krokiewicza, 


Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka, 


EA. AE "WMLAA DROBNE OGŁOSZENIA. 
Księgarnia K. Bartoszewicza SA 


Szanownych Członków tegoż Wydziału niniejszem uprzejmie zapraszam. 


Prezydent miasta, zarazem Przewodniczący Wydziału Wielkiego 


Kasy Oszczędności. 
Szlachtowski. 


entr. metr. kartofli "do sprzedania 

Df): mili od dworca kolei gal.: Sędzi 
szów, adres: „Jan Smoliński, Sędzi- 
szó w, poste-rest. 


szowem, potrzebny od 15 Kwietnia wzglę- 

dnie 1 Maja b. r. porządny człowiek, do- 

brze polecony ogrodnik, zdolny w swoim 
zawodzie, kawaler w średnim wieku, mogący 
oraz pełnić obowiązek dozorcy folwarcznego. 
Zgłoszenia pod adresem: Wny Jan Smoliński, 
Sędziszów, poste-restante, 


Ks: HELLMANM, plac Dominikański |. 6 


J): dworu szlacheckiego w Galicyi pod Rze- 


skiej i przy, 
skich. Ceny ja najprzystępniejsze. 1—6 


ke dwóchpiętrowa z oficyną, stajnią, 


łaty po 10 złr. miesięcznie. Wymienio= 
pa opa. pósiada wyłączną w Galicyi za- 
chodniej filię fortepianów fabryki Lipskiej 


t ała kład | ażne dla wygnańców z Prus. 150 do 200 „Julius pęzadndiilikka o Er WU 

pwzym mA i W»: gruntu ornego w Galicyi zachodniej nprzy pokoje umeblowane; ag pre przed- 

| ] stawę O pospolitem E uszenlu przy kolei i szosie do wydzierżawienia JG do wynajęcia na lato. warunkach 
4 ażdego czasu. — Zgłoszenia listownie: dowiedzieć się można na Pęę wiary: 


Cena egz. 60 ct. Jan Smoliński, Sędziszów — poste-rest.* 


płacę, żądają 


i 


Xursa pieniędzy i papierów publicznych. EAT: 
A `a 1887 6%, galic. Zakł. Kred. Ziem p O Ej Beg EB 
Kraków, 11 Maja Seer | b6 lat. . . . „. . . | 98509950 | e3 DS FE 
piace 24C | 50 galic, Banku Hipot, z 10°% | „ 4 3 A 
Ruble rosyjskie papierowe za : A apo PRDE oiu 101 % 102 75 e + pią 8 ZE CE 
100» sią, ty Se ae Se ADO B10 "|" Ofe galio: Bankda zonk WA USN tO OPUS: Zm pā 
Marki niemieckie . . . * | 62 —| 62 75 : Pr yini WWW. 2 z o 2 s SRL 
20-frankówki za sztukę . . | 10 —| 10 08 Losy: | SCE (VA) F gE: 
Obligi: Miasta Krakowa . 16 75| 17 50 GQ EJ 4 K z nz 
. k A Stanisł 28 30 d . 6) SAA 
Za 100 złr. wartości imiennej » nisiawowa za se id "Pt U F > 23 po? 
oprócukiwpowu bież: ! Warszawa, 11 Maja 1887. l = E > 7 45 EEA 
Galic. obligacye indemniza- Za 100'— Rubli wart. imien. <Q 5 z 3 a -a 
cyjne . « « . . . . . |104 25/105 50 oprócz kup. bież. OG n 8 HE MaS asp 
4!/0/, gal. pożyczka krajowa | 94 50| 95 50 SV. listy T Krod. Zi j = O O $ RLEY Ek 
50/, oblig. komun. gal. banku lo „mA A red. Ziem. PALAC KT kd A BEA B © Er „rad 
krajowego . «+ - « a . | 99 50/100 50 40/, listy likwidacyjne . 93 50| 94 50 E ia Er, b o f) Sa | sg 
Listy zastawne : Tel ; og 2 È METFE 
4'/,9/, listy gal. banku kra- elegramy : az e A PESE pa 
r piat a R E G > zalać s Wiedeń, 11 Maja 1887. 64 e O r Ari 
F k Ha i 
SAN arię kg aż peN 98 50 99 50 | Renta wspólna pap. opod, 81:20 Akcye kre- <Q V U F 4% PCE | $ 
bd |. U i 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. dytowe 279—, Dukaty 5'98. f e9] v PA 5 CZ z g9 
nieokr.. . s «.:« « . . | 95 50) 96 50 Boslin MII Maja 1887. = 2 IE z CIE 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. , a = 2 "SASA A 
41 lat . . . . . . . . | 98 —| 94 — | Guldeny austryackie 16050, rublę 179'10. ' 3 RAD Rt 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. ł 7 m e e u 
56 lat . RAA EA j - 


wykona w kostyumie p. Floryański, 


| 


nieckiej, 1 29. 
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W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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